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G d y ’ z m o d y  teraźu iey ſzey  bior§c fobie  wzory, 
C h w y ta łe m  iak  w i lk  z cucbey  ow ieczk i o bory ,  
M iałem  Kol lęgów  z ſob§ w olnego  fu m n ie n ia ,  
K o l ie g o w  L ib er tyn ó w , iak m o w i§ , z imienia .
C i  m ó w il i ,  mieć t rw o g i  fumnienia nie trzeba, 
C z e m u ’ rak§ naturę  człeklt d a iy  n ie b a ?
Nie ieft to g rzechem , m ądrych  F ilozofów  zdanie 
]ść  za na tu ra  w każdym po zw a la ło  ftanie. . .

N ap  łcm fig ty ch  b łg d o w , y  przez ceafu wiele 
S z y d z i ł e m  z  ńabożenſtw a y  k a ta n  w kościele: 
F an a ty zna y  to Xięże! Ja (hm trzy m ać  będę, 
N iech  mi pufzczg y  Czyściec ,  y  Piekło w a redę. 
B lu źn i łem  , P rz y ia c ie lu  , w  kom paniach  wſzgdy. 
B og  nie  ehc§c zg ub y  m oiey ,  o dk ryw ał  mi b ł ę d y  
To\ przez wngtrzne n a tchn ien ia ,  iak O yc iec  ł&-

fltawy,
T o  p u z c iX ig ż y ,  p ro w ad zać  ,do  życia  popraw y* 
G oniłem  fig z m y ś lam i y  we dn ie ,  y  w no cy ,  
Lecz D uch Sofki f i ln iey ſzey  b y ł  nade  mnie m ocy ,  
W i e l k i  z Ju b i leu fz a  fkutefc, widzę, m am y!

N ie  tak d la  nabozeńftwa, iak d la  p igkney D a m y  
W fz e d łe m  b y i  do kościoła, w p ó ł  w łaśn ie  kazania, 
S ły fz ę ,  aż mocno zbiia Libertynów  zdania 
Ż a r l iw y  Raznodzie ia*  p rzy tacz an e  p r ó b y  
W i e l k i e : y  iakby  m ów ił do moiey ofoby  ,
T a k  m ig  w z ru fz y ł  w e w n ę t rzn ie ,  źe tegoż mo­

m entu
C hcia łem  iś ć  do ſpoWiedzi św ietey  S akram en tu ,  
Com też w y konał ,  fzczerze proDćjcy K a p ła n a ;  
A b y  mig d la  miłości Z b aw ic ie la  P a n a  
O biaśn i ł .  T a  S po w iedn ik  m § d ry  y  ła ik a w y  
W yftu t tbaw ſzy  c ie rp l iw ie  życia  mego fp raw y ,

" ,  Kzekł



R z e k i  rai: a czy przj^rzekaſz ſw §  p op raw ę  B o g a ,  
Z e  pow ftan ie ſz  z tw y c h  grzechów  fzkaradrrych

, nałogu?
Z  płaczem na to m ów iłem  : O ycze, dziś ftanowię 
M ocno, że odtąd  grzechów moich nie  o dn ow ię , , .  
W ię c  radzi ł  mi Spow iednik , ab y m  po ig ł  zonę.

Przeto mam, P rz y ia c ie lu ,  m yś li  rozróżnione: 
T r w a ć  w  ſtan ie  w o ln y m ,  choćby  w ola  moia

chcia ła ,
Z  nałożenia  mig trapi § namiętności ciała ,
Z y ć ,  iak żyłem  bez Boga , fum nien ia  y  w ia ry ?  
C zu ig  boiaźń w ewnętrzng w ieczney  w p iek le

kary .
W zigśc zonę? nie w iem  w które mam Hę udać  

"i /  •' ' ' P « ’gi ?
Serce moie ieft p e łn e  boiąźni y t rw o g i .  
S erdeczhy  P rzy iac ię lu  poradź mi w tey  dobie, 
G d yż  fam źad ney  nie mogę d ać  p o m o cy  fobią,

P O R A D O  W  S K L

Y  ty ,  moy P rzy ja c ie lu ,  y  ia, dobrze znamy:: 
Jak  {ig teraz ſ p r a w u i |  w  wieku na lzym  D a m y  , 
P a ſz  w nich boiąźni Bozey, w  k to rey  ży ły  poty, 
Poki ich nie  ząpfu ły  a lfam ble ,  redu ty .
Jak  fig m y lą  Rodzice! o b y  nie p c h a ła  
M y ś l  ta  w  n ich !  a b y  cofka Śmiałości n a b ra ła ,  
A-by n ie by}a dziką, y  bez m aniery ,

do W e n  ery;
, ſek re tn y ch  do ucha 
P an ienk ą  nsftucha, 

Które ten# ow* K aw ale r  w  ſerdulzku, iey  ik łada ,  
O b i e r a  p y c h y ,  g d y  Iey  k a id y  do. nog pada,

M o-

^  m iodu  iąy fcapaiaią derce 
A tam fig m ow  beśpigcznycb
Szep tów  . fzne.tnvch amorow
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M ow iąe : iak by  Anioła w id z ia ł  w  ie y  oſobie, 
Zrgd fię Panna  zaczyna kochać fama w fobie. 

Chcg ią  za ntjfc w ed łu g  fw ę y  dąć Rodzic#
w o l i ,

P a n n a  nie cbcę, co mocno O yca ,  M atk ę  b o l i ,
A le  kryi.orpe z ſw oim  A m antem  u c iek a , '
Choć p o tym  na fw oy rozum zwiedziona narzeka . 
N iech  fig O yciec  y  Marka na C órkę n ie  za l i ,  
Sara! i§ w rządy  w ła fn ey  iey  woli o d d a l i .  

B ryka P an n ą  po Ćlubie , maigc prżyiazr* z
w ;e lu ,

i«y  ka?e porzu c ić  w ſzyftk ich  po w eie lu ,  
O n a  chce m ieć tę  wolność, która przedrym m ia ł* ,  
2 r ą d  fw ar ,  k łó tn ia  : bodaybym ^M ęźei#  cte nie

z n a ła !
A porym y  n ien aw iść  ftąftępuie z n a c z n a ,
Miała potrąw dość, iedna co dz en iey nie fm a-

czna.
W  rym  radzą faw oryci iey  na wzor ſzarana: 

„ I^ ay  mu pozew, z przym uſu i «4 za n iego  danas 
„ L e c z  p ie r w e y  zabierz w tzy f tk o ,  y  u m y k a j

fama,
, J a k  nie :edna rozwodna u czyn iła  D am a ,
, ,A bys  miała w o iow ać  czym na przeciw męśa, 
„Pokonaſz  go, z ło tego  dobyw fzy  oreza.

G d y  w e d łu g  św ia ta  tego  teraz ni e y ſz e y  m o d y ,  
Częfta y  b a rd zo 'p rędk ie  w ychodzą  ro z w o d y ,
L u b  (ię przeciw  nauce to C H R Y S T U S A  ftaie , 
2  czego fię w ſzy f tk ie  cudze  naśm iew ai§  kraiejj 
J ak  !ię z  m ęlem  poroini , zaraz ma nadzieie 
R o z w o d u ,  ro i fię u n a s ,  co q źydow  d z ie ie ,  
J e 4 n ^  z  wzor b rc r ie  # y  p e ł n i f  f w ę

żądze,
Giyi



Gdyż d r ś  nie na przyfiggę p&rrz§, lecz pienią­
dze. . , .

Lubo częfto Rozwodkom podobnie fię piąci, 
Kiedy męża pierwfzego y zdradza, y traci,
Bo za drugim iey równą raiarkg Bog od mierzy3 
Oftroźnieyizy niż pierwſzy, y nic iey nie wierzy.

SW O B O D Z I H S K I .

Dobrze mi te rozwaźaſz, Przyjacielu, rzeczy, 
Chcąc fię żenić, miec wſzyfltko potrzeba na pieczy,

P O R A D O  WS KI *

Przedtym Panna iak tylko widziała Mło­
dzieńca*

Zaraz fię zawftydzifa, doftafa rumieńca,
Teraz Panna ni w ftydu , ni Bożey boiaćni,
Bieija za kawalerem , y iego przyiaźni 
Sama (żuka, zaczepia, do żartów nakłania;
A iu, moy Przyjacielu, ieftem tego zdania: 
Rodzice temu winni, nie czyniąc zagrody 
Swobodżie, rozpuſzcaaif Panienki wiek młody, 
Porym patrzą fortuny, maiątku, hpnoru,
Kie zważaiąc ^|kiego fćj oba kumom.

Jak Kawaler l'wą dzikość przed Panor! ułoży, 
Ze fię w oczarh iey zdaie bydz Baranek Boży; 
T.k Panea fię ukſztzłci, ze ią każdy kocha, 
Choć wewnątrz zła, ſwarliwa, uparta y płocha. 
Po weselu odkryią fię ich obyczaje ,
Ta męża, a ten żonę przeklina y ła ie . . .

To nay więkfza, żc Panny nie trzymaią t  młoda 
^  ikromrioaci, rozkaz Boflti kładę dla dowodu,

Widział



m ) s u  c &

W id z ia ł  Bog \vielk§ płochość w ty m  Pan'enſkiim
ftanie ,

2 k § d  w y d a ł  w teftamęiicie  ftarym rozkazanie ;  
G d y  do z łeg o  fk łonności maig w {V b ;e w ie le ,  
B y  nie  b y w a ł y  n ig d y  Panienki w k o śc ie le ,
A  dopieroż  na ſchadzkach? w idzieć fię to  daie, 
2 e  y na ſee  kościo ły  też miały zwyczaie ,
\ V  in n e y  b ia ła ,  a w  in n ey  p ł e ć  rnęzka zagrodzie  
S ied z ia ły ,  a by  m łodziah w Bogu, nie  w urodzie 
F a n ien łk iey  m y ś l  z a t a p i a ł ,  a P an n a  wzaiemuie 
N ie  rzucała oczyma po  gachąch raiemnie.
Ś w ię te  b y ły  m ąłźeńftw a ,  św ięte  dz ia tk i m ie l i ,  
M«jź z żon§ w  zgodzie ż y l i ,  iak w  n ieb ie  A nie li .

N ie  znana daw n ym  w iekom  ſlała fię odm iana : 
D w o ie  P a n ien  pod pachy  prow^dzg Młodziana, 
B a l e y  zpełni fię Pismo.’ że fiędm niew iaft  z zrzęd§ 
O  jedneg o  mężczyznę ub iegać fię bgdą b)

S W O B O D Z I N S R  I.

Ja z tey  fię 'P rzy iac ie lu  lękam żenić  m ia ry ,
B y  mi p rzy sz ła  małżonka nie z łamała w ia ry ,  
G dyżem  przez rnoig p izy iaćń  p ſu ł  w  m a ł ień f tw a ch

z g o d ę ,
Strach w ięc ,  by m  rowng n ie  wziął od Bogn n ad -

grodę.

P O R A .  D O  W S  K I .

N ie  p rzy p u ſacz ay  te y  fob ie  p ized  czaſem 
, . * rozp aczy , .

M ło d y ś
(b )  epprebcndent sep ta n  tnulieres v irum  u m m  in  

die illa. Jiaise 4 ,  t .
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M ło d y !  b y ł  w  ow  czas, Bog tey  płocbo!ci w y -
' baczy,

Z a łu y  tylko ſwych b łęd ów , y  popraw fię ſzczerze* 
A iezli maſz maiżedikie ftanowić przymierze  
N ie  obierayze fobie bardzo m ło d e y  żony,
Bo tey  u m ylſ  bydź  łarwo może zwyciężony, 
Maſz przykład z łiebie, nie patrz Ha urodę ciała 
Stateczna rzgdzić domem tw ym  będzie umiała. 
V/ſzak wiefz, ie fię w małżeuftwie z'le y  dobrze

zdarzy, >'
M łoda żona prędko fię rozgniewa, •poſwarzy.’’ 
Chceſz, aby fzanuigcą ciebie była żona ,
N iechże  w ięcey  pobożna będzie, iak uczona: 
Mgdra żona, w rozumie iw o im  zaufana,
Sadzie cię mieć za f l u g ,  nie za fw e g o  Pana.

S W  O B  0 D 2 I N S .K  J.

P rzy im uię  chętnie  mgdre p rzy iacieJfkie zdanie ,  
y  dziekuig za radę  zdrowy Mości. P anie .

. . 4 . . *v" '&/ *!' " fc



Za pozw olen iem  

Starfzych 

v  D rukarn i M itzlcrow fkiey.


